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Tw arde czasy! dzielni ludzie!
Oj! bo też to w iek daleki!
Dziś śnim o nich ja k  o cu d z ie ,—
Dziś nie siarczą takie leki!

W 'elki ruch panował w Barze. Miasto i za
mek wyglądały jak wielkie mrowisko, rojące 
się tysiącami mrówek. Jezdni i piesi, zbv<jni 
i bezbronni, szlachta i chłopstwo, mężczyźni 
i kobiety, snuli się w rozmaitych kierunkach, 
popychani jakąś jedną myślą silną, jakiemś 
jednem gorączkowemu zajęciem. Dobrze to 
mówią: strach ma wielkie oczy; a wieść o Ta
tarach, to jeden z tych strachów, co to się 
odzywa w każdem psa wyciu i w każdym gło
śniejszym okrzyku, — co się przypomni w ka
żdym jaśniejszym ognia połysku, co w nocy 
do sennej zakradnie się puścieli, i powiekom 
skleić się nie da, a we dnie do każdej łyżki 
strawy zajrzy ciekawie, i spokojnie spożyć 
jej nie puzwoli.

Przed tygodniem, kilku szlachty, co z ogól
nej zatraty swego mienia, tylko po jednym, 
strzałami podziurawionym kontuszu, po je
dnym koniu, po jednej poszczerbionej S7,abli 
i po łbie nakiereszowanym unieśli, pierwsi 
przybyli z tą straszną wieścią do Baru. — 
Odtąd codzień liczniejszem. kupami mnoga lu
dność garnęła się do miasteczka i szlachta 
okoliczna, co jeszcze na czas pospiała upro
wadzić żony, dzieci i sprzęt co najkoszto- 
w neiszy z drewuianych dworków swoich, 
które z resztą dobytku pohańcowi na łup zo
stawiła, — i chłopstwo ze wsi pobliskich, co 
do lasu ujść nie zdążyło. Tego było najmniej; 
ehłop zawsze niechętnie i tylko w razie osta
teczności chronił się do miasta, bo wiedział 
że go tam najbardziej pędzić będą do wszela
kiej pracy, a najmniej dbać o jego bezpieczeń
stwo ; gdy tymczasem las przedstawiał mu się 
jako najpewniejsza i najponętniejsza forteca: 
bo to i Iuda najwięcej pomieścił wygounie,—

i zrosłemu z koniem Tatarowi, wielkie w plą , 
drowaniu stawiał trudności,— i wreście bo 
w nim szlachty nie było.

Znakomitszych zbiegów lokowano na zam
k u ,— innych w klasztorze 00 . Karmelitów, a 
reszta mieściła się jak kto mógł po dworkach 
m tejskich gospodach.

W około miasta przebierano fossy, dosypy
wano wałów, doKońezano ostrokołów; na zam
ku naprawiono mury, a ze strzelnic hetmań
skie działka ciekawie wyjrzały na okolicę. 
Tłumy od rana do wieczora zalegały rynek i 
ulice minstęczka, bo nikt nie inógł wysiedzieć 
W’ domu. Świeże przybysze co chwila znosiłi 
coraz nowre v.eści, które chwytano chciwie, 
choć one żadnej nie niosły pociechy: grabież, 
mord, pożoga, sromota i jasyr, były nie
zmiennym tematem tych relacj j , z rozniaite- 
mi tylko waryantanii okropnuści i zgrozy. 
Szlachta kręciła i targała wąsy ze złości, wsty
du i rozpaczy,— klęła od wszystkich djabłów 
sprośnego pohańca, wzywała pomsty Bożej na 
niego i ściskała rękojeści z swych szabel. Ko
biety, jedne szlochały po cichu, drugie gło
śnym zawodziły płaczem, i drżały, nie tyle 
od strachu, co od żialu za tern co ułraeiły 
sercu drogiego. — Pomiędzy ten ruchliwy tłnm 
często gęsto przemykały się z zainku posyłki 
do tych, cc kierowali robotą okcło wzmo
cnienia n<*ejskicb okopów; a robota szła żwa
wo , bo i trwogą o własną skórę i głosem 
starszych naglona. Rozkazy, wołania, ^dgroz- 
k i. krzyki zgrozy i zemsty, płacze i łkania, 
szczęk broni, chrzęst rydlów i stuk młotów, 
wzbijając się u górę, mijały się, spotykały i 
krzyżowały w powietrzu, i wikłały się w ja
kąś nierozgmatwaną wrzawę, która warcząc 
głucho, unosiła sie i słaniała nad miastem, 
jak niewidzialna, a jednak złowieszcza, bu
rzę wróżąca chmura.

W narożnej zanikowej komnacie, dziedzic 
Baru, hetman wielki koronny, Stanisław na 
Koniecpolu Koniecpolski, kasztelan krako
wski , spoczy wał na łożu boleści, zdjęty nie
mocą. Uporczywa kwarłemna , mimo starań 
i zabiegów lekarzy, od miesiąca opuścić go 
nie chciała. Kiedy przyszła w “ść o nowym
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zagonie Tatarów, których był niedawnemi cza
sy między Haliczem a Bołszowcem potężnie 
przepłoszył, zagrała krew w żyłach dzielne
go wojownika, zerwał się z łoza, i chciał 
pójść tej podłej szarańczy popiawniekie pola 
przypomnieć; prośby i przedstawień.a leka
rzy, a nadewszystko łzy żony, z trudnością 
go od tego zamiaru wstrzymać zdołały. W mia
rę doniesień o coraz to nowych spustosze
niach i grabieżach tatarskich, w.miarę jak 
się zbliżał nieprzyjaciel, rosła niecierpliwość 
hetmana, ciężko było temu cu zwykt był 
w polu szukać i gromić wroga, czekać go 
teraz bezczynnie w domu, i jeszcze w łóżka. 
Przymus ten tak mu był przykry, tak mu cią
gle stał w myśli rozdrażnionej gorączką, że 
we śnie zrywał się, wołał szabli i konia, i 
do pochodu wydawał rozkazy. We dnie, jak 
tylko sfolgowała gorączka, hetman słuchał 
raportów, dawał rozporządzenia, i całem przy
gotowaniem do obrony sam ze swej komna
ty kierował. Czasami nawet kazał się sadzać 
w wysokiem poręczowem krześle, zauos.ć pod 
okno z którego większą część miasta widać 
było, i patrzał jak wykonywano jego rozkazy.

Takie ciągłe natężenie umysłu, taka nie- 
spokojność i szamotanie się rycerskiego du
cha w osłabionem chorobą ciele, pogorszało 
jeszcze stan hetmańskiego zdrowia. Tego 
dnia, o którym mówimy, przypadł właśnie 
paroxyzm, a był ciężki i długi; gorączka 
przeciągnęła się bardzo, i dopiero nad wie
czorem ustępować poczęła.

Na łóżku, przy ścianie przeciwnej okna po- 
stawionem, w głuwach podesłanem wysoko, 
na wpół leżąc na wpół siedząc, spoczywał 
hetman. Przymknięte oczy czasami tylko o- 
tw ierał, spoglądając po obecnych, i ciężko 
jeszcze robił piersiami. Gorączka zwmlna go 
opuszczała.

U poduszek, przy głowie chorego, stał ma
ły i drobny człowieczek, w czarnym hiszpań
skim stroju, z cieniuchuą szpadką u boku; 
jedną ręka opierał się na poręczu łóżka, dru
gą, schylony nieco naprzód, trzymał owisłą, 
gorącą rękę hetmana, a oczyma pilnie wodził 
po jego twarzy. B jłto W łoch, Simor Petru- 
c i, lekarz nadworny. W nogach łoza, wwiel- 
kiem krześle, w którem czasami noszono 
hetmana, z rękami złożonemi jak do modli
twy, ze wzrokiem troskliwie utkwionym w o- 
bliczu chorego, siedziała smutna i niespokoj
na hetmańska małżonka, Chrystyna z Lubo
mirskich, hrabianka na Wiśniczu, córka ka
sztelana Wojnickiego, urodzona z Branickiej r 
k łórą swego czasi zw.ano zwierciadłem pań

zacnych i matron poczciwych. Za nią stał 
ojciec Fulgemy, przeor zakonu Karmelitów 
barskich. U arzwi stali d waj hajducy w bar
wie Koniecpolskich, gotowi na każde ski
nienie.

Cichość zupełna panowała w komnacie, 
wśród której słychać tylko było ciężki od
dech chorego, i niewyraźne odgrosy, od stro
ny miasta dolatującej czasami wrzawy. Wtem 
dzwonek karmelitańskiego kościoła na Anioł 
Pański zadzwonił. W jednej chwili, jakby na 
jedno skinienie, wszyscy w komnacie, każdy 
na swojem miejscu, poklękli: i sama pani Kra
kowska, i ojciec Fulgenty, i włoski doktor 
na jedno kolano, i hajducy przj drzwiach na 
obadwa, serdeczn.e, aż szyby w oknie za- 
brzękły, — i cicha a szczera modlitwa spły
nęła prosto ku niebu. Nawet chory przyto
mniej już otworzył oczy, usta się jego poru
szyły, i niedosłyszanym szeptem wtórowały 
ogólniej modlitwie. Ostatni promień zacho^ 
dzącego słońca przekradłszy się przez okno, 
upadł prosto aa łoże hetmańskie, i oświecił 
główniejsze postaci tej pięknej grupy, — i zda
ło się na chwilę, jakoby nad nią widomie 
przeszedł Anioł Pański.

Po skończonej modlitwie hetman widocznie 
orzeźwiał. Czule popatrzył na żouę, klęczą
cą ‘eszcze przy nim, i wyciągnąć kn niij rę
kę, a ona uchwyciła ją , gorącemi pocałunka
mi okryła, i cichlmi zrosiła łzami Wtedy, 
wyraźnym ju ż , choć jeszcza nieco stłumio
nym przemówił do niej głosem:

— Coż ci to Krysiu, serce moje? Co ci 
to? Czy ci tak bardzo strach Tatara?

— Strach, jak strach, odrzekła na to łza
wym głosem K rysia— o siebie się nieboje, 
kiedy mani takiego Pana i obrońcę, — i tu 
znów ucałowała rękę hetmana, — ale o! to ja
kiś niepohamowany żal ściska moje serce, że 
ci szkaradni poganie, w sam raz , jakby umy
ślnie przyszli, drogie zdrowie Waszmości tak 
już niemocne turbować. ..

— Moje kochane dziecko, Bóg ci zapłać 
za tę serdeczną troskliwość — ale proszę cię 
nie frasuj się tem znowu tak wielce; choroba 
moja nie taka straszna jak wam się zdaje, . 
gdyby nie Sinior Petruci, tobym dziś jeszcze 
siadł na konia, i pojechał na powitanie nie
proszonych gości. Z resztą, we wszystkiem 
jest dopust Boży, a pan Bog najlepiej wie co 
dla nas źle a co dobrze. Na niego tedy Kry
siu moja zdaj twoje trosk i, a tylko módl się 
w cichości serca twego; — twoja modlitwa pe
wno trafi do nieba, i błogosławieństwo Boskie 
na nas sprowadzi. Prawda ojcze Fulgenty?
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— Święta prawda W .elmożny panie, odparł 
kłaniając się zagadaiony, — cnotliwe modły są 
najniezawodniejszym, niet leskiej benedykcyi 
konduktorem, — a ufność wBcgu to najdziel
niejszy puklerz, contra moerores et dolores 
hnjus mundi.

— Widzisz serce, że i ojciec Fulgenty po
twierdził słowa moje — bąaz zatem spokojna 
i cierpliwa, a Bog cię pocieszy... To mówiąc 
hetman przyciągnął zonę ku sobie, i pocało
wał ją w czoło, a potem rzekł łagodnie:

— Zanadto się trudzisz przy mnie i nie- 
wczasujesz, moja duszo; wj-glądiasz sama bar
dziej niż ja na chorą. To nie dobrze moje 
dziecko, możesz naprawdę się rozchorować.... 
W szak prawda Mości Petruci?...

— Z pewnością — odparł Włoch krótko po 
łacinie.

—  A widzisz... Wiec teraz przynajmniej, 
kiedy się mam lepiej, idź do siebie, i wy
pocznij trochę. Ja tymczasem dowiem się, jak 
tam rzecz stoi z obroną miasta... trzeba bę
dzie może jeszcze co zarządzić, rozkazać,— 
a takie rzeczy kobiet nie bawią I pocałował 
ją powtórnie w czoło, — ona ucałowała mu 
ręce, księdza Fulgentemu skłoniła się z osza
lowaniem, lekarzowi grzecznie, i pożegnana 
niskim oba ukłonem, z oczyma łez jeszcze 
pełnemi, wolnym krokiem odeszła. Hajducy o- 
twarli przed nią podwoje na ściężaj,i przymknę
li napowrót, a w komnacie znów na chwilę 
nastała cisza. Wreszcie hetman odpocząwszy 
nieco, zawołał: ,,BazjIi!u

Jeden z hajduków wyprostować, się mocniej, 
i nadstawił ucha.

— Niechaj mi tutaj kto poprosi pana ka
pitana Nikolego, — hajduk wyszedł, a hetman 
zwracając się znow do księdza, zapytał: 
A co tam słychać w mieście ojcze Fulgenty? 
bardzo się tam boja Tatarów?

— Cożby się bać nie mieli, boją się Wiel
możny panie, ale jednak nie tracą ufności 
w Bogu i w potężnym puklerzu, za jaki im 
stanie samo imię tego , pod którego opieki 
skrzydła sie uciekli.

— Zbyt łaskawie wyrażacie się, mój oj
cze o swoim słudze; i zaprawdę , n^e myśla
łem nigdy żeby usta, które w domu Bożym 
tak dzielnie prostują ścieżki pańskie, umiały 
także dwTorskim, pochlebnym przemawiać je 
żykiem.

— Wielmożny panie! nie spodziewałem się 
nigdy podobnego zarzntu z ust hetmańskich 
usłyszeć; zanadto się brzydzę pochlebstwem, 
Żebym się miał nawet dla Wielmożnego pana 
zniżać do niego; mówię co prawda; a jeżeli

mnie nie wiara, to proszę kogokolwiek kto 
był w mieście zapytać, gdzie najwięcej luda 
się ciśnie? a odpowie: że do kościoła, i do 
progów hetmańskiego mieszkania, kędy każdy 
o stanie drogiego mu zdrowia Waszej Miłości 
radby się co najwięcej dobrego dowiedzieć...

— Tak, tak , prawda, — święta prawda — 
potwierdził znów Włoch lakonicznie. Tym
czasem po oicu Fulgentyin znać było, ze sło
wa hetmańskie, bez żadnej pewnie głębszej 
myśli wyrzeczone, przykre na m.n zrobiły 
wrażenie. Gd;, mówił, gros jego drżał i brzmiał 
jakoś nieczysto, jakby łzami tłumiony, a po 
twarzy bolesny jakiś wyraz sie przeciągnął. 
Dojrzał tego hetman, i pożałował niebacznej 
mowy, bo wielce ojca Fulgentego szanował; 
podparł się lewą ręką na łóżku, a siadłszy 
całkiem o swojej mocy, prawą wyciągnął do 
księdza, i zawołał prędko, nim jeszcze Włoch 
miał czas dokończyć swego potwierdzenia:

— Ależ mó... mó... mój o jcze!— hetman 
bowiem jąkał się w mowie, ilekroć był mo
cniej wzruszony, albo zbyt prędko chciał coś 
powiedzieć, — moj ojcze! daruj mi; nie chcia
łem cię bynajmniej obrazić — to tak mi się 
tylko j.ikos powiedziało, — a choremu dużo 
wybaczać trzeba....

— A Droń mię Fanie Boże, żebjm sie zaś 
ja miał na Miłościwego pana obrażać! A niech
że niię od tego Najświętsza Panna i wszyscy 
Święci uchowają — tylko tak jakoś przykro 
mi było....

— No, no, no! podajże mi już rękę, i chodź 
mię uściskaj Ojcze Dobrodzieju; bo myśl, że 
ty się możesz gniewać ńam nie, boleśniejszą- 
by mi była i stokroć nieznośniejszą, mz ta 
nieznośna k.. k... k irartanna , taka uparta, 
że nawet Sinior Petruci całą sweją sztukę 
daremnie wysila, żeby ją odemnie wyprosić.

— Daruje Wasza W ysokość, odparł Włoch, 
ale kto tak niebacznie jak Wasza Wysokość 
naraża się ha wszelkiego rodzaju wzruszenia, 
temu żadna sztuka pomocną być nie może...

— 0! Waść zawsze jednę piosnkę śpie
wasz Mości Boktorze, — a ja tobie powia
dam, że dla mnie jedno tylko jest lekarstwo, 
które mię bez ochyby z łoża podźwignie.

— Mocno ciekawy jestem tego endownego 
środka; będzie to zapewne jakaś....

— Nie zgadniesz, nie zgadniesz! wolę ci sam 
powiedz.e '. Oto ja dotąd będę chorzał i stę
kał, póki raz,konia nie dosiędę, i wręcz się 
z Tatarzynem nie zetnę....

— Wolne żarty, Wielmożny panie, rzeki 
na to z lekkim uśmiechem, już całkiem uspo
kojony ksiądz. Fulgenty.
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-— Nit żartuję, dalibóg nie żartuj Ojcze 
dobrodzieju. Ten spoczynek mię zabija; tai 
gfcusność trawi moje siły; mnie trzeba ruchu, 
po wietrzą!...

K siadz i doktor na takie dictm.i acsrbum, 
gotowali się do dłuższych i bardziej przeko
nywających replik, ale wtem drzwi się otwar
ły, i wszedł kapitan Ni ^oli. K>. t ł  więc het
man: Moi kochani, wiedziałem naprzód że 
mój medykament nie znajdzie u was aprcba- 
cyi; ale odłóżmy spory na kiedy indziej, bo 
w tej chw iii chciałbym kilka słów z Nikolim 
pomówić, muszę was zatem na chwilę poże
gnać. Ojcze Fulgenty, pruszę jeszcze raz da
rować mi mimowolną obrazę, i nie zapominać 
o mnie w świątobl .yych modłach swoich. Si- 
nior Petruci, proszę się nie gniewać, że tak 
obcesem, niby intruz zuchwały śm ?m się wdzie
rać w tajniki sztuki Hipokrata i Galena. A te
raz bywajcie zdrowi'

To rzekłszy podał rękę księdzu, który ją  
uściskał z uszanowaniem, skinął głową Wło- 
cnowi, i pożegnany od obadwru niskiemi ukło
ny, został się sam z Nikolim i hajdukami.

Ten NikoH był to Francuz rodem, który 
zostając w wojska Rzeczypospolitej , po bitwie 
pod Cecorą, wraz z Koniecpolskim, hetmanem 
polnym jeszcze naówczas, i wielu innemi do- 
jta ł się był do tureckiej niewoli, i tamże ra
zem z nim przez półtrzeua roku w sławnej 
wieży Jedykule  w ciężkich okowach prze
siedział. Owoż tedy gdy poźn<ej hetman za 
okupem wolność odzyskał, owego Francuza, 
jako dobrego towrarzysza więzienia, i tęgiego 
żołnierza, bo jego męstwro sam widział pod 
Cecorą, u ówczesnego W ezyra Hussein Ba
szy z nirwoL wyprosił, Wdzięczny Francuz, 
już też więcej dobroczyńcy swego do śmier
ci nic opuścił, i był kapitanem nad hetmań
ską armatą, a na stawiania i ubezpieczaniu 
fortec doskonale się leż rozumiał Jemu te
dy i naówczas, jako biegłemu w tej rzeczy, 
hetman wzmocnienie Baru polecił, i kieruuek 
cały nad robolami około tego poruczył.

Razem z Nikolim, wyprowadził był hetman 
z niewoli tureckiej i owego hajduka Bazyle
go, któregośmy już u drzwi komnaty hetmań
skiej wudzieli. Z tym Bazylitn — bo ucieszna 
była history a. Gdy bowiem Raduł z Turka
mi na Wołoszczyźhie sie ui> . ił niejaki szla
chcic Hieronim Ł aski, zebrał był znaczny po
czet ludzi, i z niemi na pomuc Raduiowi po
szedł. Skoro jednak tenże niebawem na Bu
kowinie bitwę przegrał, wielu naszych do
stało się do niewoli, a między nimi i ów

hajduk Bazyli. A że to był chłop wysoki, 
przystojny i pokaźny, przeto Basza który był 
Raduła rozgromił, chcąc się lepiej cesarzowi 
swemu zalecić, kazał go wymyć, wygolić i 
ustroić pięknie, i potem go za znakomitego 
jakiegoś jeńca przed sułtanem udał W sar 
dzono go zatem razem z innymi znaczniej
szymi do owej wieży Jedyku ly , także Czar
ną v) eżą zwanej, i lam go już hetman za
sta ł, a zrazu sądząc z ubioru, brał go także 
za jaką dostojną osobę; lecz niebawem co on 
zacz poznawszy, używał go do swych posług, 
i wielką z niego miał wygodę. Potem tedy, 
gdy sam wolność odzyskał, odkrywszy W e
zyrowi całą prawdę, i o fałszu owego Baszy 
go oświeciwszy, łatwo dla Bazylego także 
wolność wyjednał. Bazyli też hetmana nic- 
odstępował już óo śmierci, i był dla niego 
zawsze z niezmiernem przywiązaniem; tylko 
kiedy sobie podchmielił, to zwykł był płakać 
i narzekać na swego pana, że go z Czarnej 
Wieży wyprowadził, mowdąc: „lepiej mi tam 
było, bom na każdy dzień, nic nie robiąc, 
brał po sześć aspern “ *) Ale to bywało 
tylko po pijana, — bo gdy się wytrzeźwił, 
te nawet wierzyć nie chciał, żeby coś takiego 
miał mówić, i wtedy opowiadał czasami o tej 
niewoli tureckiej różne rzeczy, takie że aż 
ludziom, co słuchali, włosy na głowie stawa
ły,— jak na przykład o owem morderstwie księ
cia Samuela Koreckiego, który był już raz 
z niewoli uciekł, ale go złapano, a pozuie| 
go na rozkaz W ezyra, w onej wieży na sali 
która tuż przylegała do tej, w której wszyscy 
więźnie siedzieli, Sipajhowie ręcznikami udu
sili.

Niedługo trwała narada słabego hetmana 
z Nikolim. Kapitan oświadczył że rozporzą
dzenia hetmańskie najzupełniej wykonane zo
stały, że roboty około wrałów miejskich skoń
czone, że miejsca na wałach i murach, tak 
dla zbrojnej szlachty, jako też dla nadwor
nych rot wyznaczone, i że wszystko w po
gotowiu czeka na przyjęcie Talarów.

— Dobrze, dobrze, rzekł hetman, z wi- 
docznem zadowoleniem wysłuchawszy rapor
tu Nikolego, którego harttzo lubił; — zawsze 
zuch z Waści, Mości kapitanie — ale coż tam 
nowego słychać o tych nieproszonych naszych, 
gościach?

— O ile się zdaje z opowiadań świeżo przy
byłych łudź-, Talarzy nie są jeszcze tak bli

*) A spern—najmniejszy ówczesny srebrny pieniądz 
tu reck i, w artości mniej w ięcej l ‘/ a grosza pol
skiego.
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sko, i zapewne przeż tę noc zostawią nas 
w pokoju, a jutro dopiero zawitają w gościnę.

— Ha! psubiaty!.. żeby.n tak niiał clioć 
z kilkaset koni pod ręka nic czekałbym tu 
na nich jak lis w norze! Dalibóg nic czekał
bym! Nie utrzymałby mię w łóżku Petruei!..

Nikoli nie śmiał przerwać hetmańskiego obu
rzenia. Jak stal zdając raport, tak pozostał 
nieruchomy, \v postawie pełnej uszanowania, 
i milczał. Hetman sam przestał na chwilę, 
ale potem zapalając się coraz bardziej, jąka
jąc się coraz mocniej, ilrzącym od wzrusze
nia mówił głosem;

— Tfu! przekłucie! Na toż to juz przyszło 
Koniecpolskiemu, żeby mu pod bokiem bez
karnie p'ądrowało to plugastwo pogańskie, i 
niszczyło ludzkie dobytkr, i ludzi w jasyr 
pędziło! Za cożes Boże tuTarz Twoję od wier- 
njch twoich odwrócił, i na sługę twego ta
kie poniżenie dopuścił?....

Znów była chwila milczenia; ale po skur
czonych pięściach, po zaognionych policzkach 
i nabiegłycli żyłach na skroni, znać było że 
uniesienie hetmana nie przeminęło. Dopóki 
jeszcze nieprzyjaciel daleko, — póki umocnie
nie miasta i urządzenie jego obrony dawały 
jakie takie rycerskiemu duchowi zajęcie, do
póty było jak to mówią pół biedy; ale kiedy 
dzięki staraniom i energii Nikolego, miasto, 
o ile tylko można było, zostało ubeS|iieczo- 
nem i postawionem wstanie obronnym, a nie
przyjaciel coraz to się przybliżał, — w miarę 
tego coraz bardziej wzmagała się niecierpli
wość, cierpiała szlachetna duma, i pogorszał 
się. stan duszy wojownika. Jemu sie zdawa
ło , że te straszne łony, które widział ze swe
go okna szeroko rozlane po dalekiem niebie, 
to niby krwawe skargi ojczyzny i ziomków 
przeciw jego bezczynności ogaistemi głoska
mi wypisane na niebieskim sklepie; — że te 
resztki dyma, tę woń zgorzelizny, która się 
z wiatrem czasami aż do jeffo komnaty przez 
otwarte przywałesała okno, to zuchwały jego 
bezsilnością najezjnik jemu na wzgardę i 
urągowisko posyła;.— jemu się zdawało nie
kiedy, że wraz z tym wiatrem dolatują do 
niego jęki padających pod tatarskim obuchem 
rodaków, wrzaski rozpaczy pozbawionych dzij- 
ci matek, głuche, przeszywające krzyki bez
czeszczonych dziewic i skwierk konających 
na spisach lub pod kouskiemi kopyty niemo
wląt. A wszystkie te krzyki, z których każdy 
zosobna zdolny był tUubo i ziemię poruszyć, 
wiązały «ię razem i łączyły w jeden okropny 
hymn, wołający niby o pomstę do Bcga na

niego, — na tego, który z obowiązku i urzędu 
pierwszym był kraju pukb rzem obrońcą.

Niewychłódła jeszcze całkiem z gorączki 
krew, rozdrażniona osłabieniem wyobraźnia, 
taką siłą nawiodły, tak spotęgowały te dotkli
we rozżalonej myśli obrazy, że nieprzytomny 
sobie hetman zerwał się na łożn i krzyknął* 
— Nie! nie!... to być nie może!... Podać mi 
szablę! Niech mi przyprowadzą konia!... I ró- 
wnemi nogami stanął na podłodze.

Wtedy Nikoli który ciągle niespokojnym 
wzrokiem śledził zmiany, jakiemi się we
wnętrzna walka piętnowała na twarzy hetma
na , postąpił tylko krok naprzód, ukląkł na 
jed.io kolano, i składając rece jak dó modli
twy*— głosem, w którym pełna troskliwości 
prośba mieszała się jakoby z lekkim wyrzutu 
odćieniensy zawołał:

— Miłościwy panie!
Za przykładem Nikolego, stojący n drzwi 

hajducy, chociaż nie rozumieli dobrze o co 
chodzi, machinalnie prawie poklękli, a Ba
zyli, który jak był chłop duży, tak do pła
czu skłonny, że go dworscy zwykle Beksą 
nazywali, skrzywił się okropnie i rękawem 
począł oczy obcierać.

Na ten widok, na serdeczny dźwięk głusu 
kapitana, opamiętał się hetman, powiódł wzro
kiem dokoła, przetarł ręką czołu, usiadł 
napo wrót na łożu, i wyciągnąwszy rękę ku 
klęczącemu, spokojnie już ale wzruszonym 
głosem przemówił:

— Nikoli!
Nikoli przystąpił do łoża, a ująwszy wy

ciągniętą ku sobie prawicę, której serdeczny 
uścisk poczuł na swem ręku, ucałował ją kil
kakrotnie. Bazyli omało się wgłos nie roz
beczał; tylko go uszanowTauie dla obecności 
pańskiej wstrzymywało; co widząc drugi haj
duk, nieprzyzwyeza^'iną ao wydawania tkli
wych uczuć twarz swoją począł wykrzywiać 
w najkomiczniejsze grymasy, które miały tak
że rozczulenie i inklinacyą do płaczu ozna
czać.

— Nie bój się poczciwy Nikoli, mówił da
lej hetman, to już przeminęło; — ale wi
d z isz ,— ty pojmujesz co się tam w*e mnib 
dzieje, że Talarowi w oczy zajrzeć nie mo
g ę ,— to się ze mnie śmiać niepowinieneś....

— Nie do śmiechu mnie było miłościwy 
hetm anie;— bo i komużby sie na śmiech ze
brać mogło, widząc takie uniesienie, tak osła
bionemu zdrowia Waszmości szkodliwe...

— Nie jestem ci ja  znów tak słaby jak 
wam się zdaje, a ten Tatar, to najgorsza 
moja choroba. Ręczę ci, i powiedziałem to
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Petrucemu, że gdyby tak po karkach 
tatarskich choć trocha szablą podzwonić, to
by było najlepsze dla mnie lekarstwo... Ale 
coż — zamku ogołacać nie mogę tak dalece; 
a to cobym mógł bez szkody wyprowadzić 
ztąu w pole, to znów za i. ało, a z motyką 
na słońce porywać się nie lubię... Ha! gdyby 
tak z kilkaset koni!... Ale to daremne rzeczy; 
niema co robić; trzeba się jakojcżi zwinąć, i 
tylko kolce nadstawić.

— Jeżeli gończe zechcą jeża zaczepić, mam 
nadzieję, ze się dobrze na kolcach pokłują!

— To też jedyna , choć bardzo słaba po
ciecha, mój kapitanie.... Przy tych słowach 
hetman obrócił się bokiem ku drzwiom, i 
wtedy dopiero ujrzał zabeczanego Bazylego i 
usiłującego płakać jego towarzysza; obaj klę
czeli jeszcze w postawach w jakichećmy ich 
widzieli Lekki uśmiech wybiegi na twarz 
hetmana, który zawołał z udanym gniewem.

— A wy stare głupcy, co znowu robicie? 
Żeby teraz kto wszedł niespodzianie, myślał-

że już modlitwy za konających przy mnie 
odmawiacie. Wstańcie mi zaraz mazgaje; — 
już to niezawodnie twój przykład ty niezno
śny bekso?., co?... Słyszysz! Bazyli!., czego 
beczysz ?

Bazyli nic nie odpowiedział, tylko oczy sil
niej jeszcze wycierał rękawem, — a w oczach 
jego kolegi, także wreszcie coś nakształt łez 
naprawdę zabłysło.

— No — czyś ty ogłuchł stary! pytam się 
czego beczjsz?..

— Jasny panie! wyrzekł tylko Bazyli, i 
zachlipnął się mocno.

— No , no — już dusyć tego; ruszajcie so
bie z Bogiem, już mi dzisiaj nie będziecie 
potrzebni; a jutro wam Strzyżowski, po dwa 
czerwone złote na osuszenie tych łez wypłaci.

Uradowani hajducy skłoniwszy się nisko, 
wyszli cichaczem, a po ich odejściu rzekł 
hetman:

— Głupie też to , ale przywiązane do mnie 
stworzenia.

— Jak wszyscy co mają szczęście zbliżyć 
się do osoby Waszej Miłości, rzekł z dwor
ską układnością Nikoli.

— Jużem cię nieraz prosił kapitanie, że
byś mi dał pokój z komplementami, ale wi
dzę że z tobą niema rady; prawdziwy Fran
cuz z ciebie.

Nikoli chciał coś powiedzieć na swe uspra
wiedliwienie i '  aie hetman przerwał mu mówiąc :

—  No, no — dajmy już temu pokój — wie
rzę że mię kochasz, i basta!.. Mnie trzeba 
będzie teraz spocząć, bobyin chciał na jutro

jak najwięcej sił nabrać — a ty na wszelki 
przypadek powiedz Odrzykowskiemu, żeby 
w razie gdyby się pokazali Tatarzy, zebrał 
natychmiast dragonów i choć kilkadziesiąt szla
chty co na lepszych koniach, i trzymał ich 
w pogotowiu uszykowanych w tyle za gumna
m i; mme dać znać o tern natychmiast, ró
wnio jak o wszystkiem coby zaszło ważnego. 
Porządku i baczności zalecać ci nie potrzebu
ję —- przytem mamy podobno pełnią , — noc 
będzie zdaje się pogodna, to i łatwo się upil
nować.

— Możesz Waszmość z pewnością racho
wać na mnie że nie zaśpię...

—  Wierzę c i, wierzę... Bądź mi zatem zdrów 
do ju tra , jeżeli mnie Tatarzy przed jutrem nie 
zbudzą. Bieleckiemu tam po drodze powiedz, 
żeby prócz ciebie, lub posłańca od ciebie ni
kogo do mnie nie wpuszczał — ale niech bę
dzie na każde zawołanie.

Noc była rzeczywiście cudownie piękna i 
jasna. Księżyc ogromnem kołem zatoczył się 
na niebo, i takie szczodre lał światła stru
mienie, że ziemia stała prawie jakby w dnio
wym blasku; a jakby na przekór, na wstyd 
ludziom, dokoła taki panował spokój, taka 
osiadła cisza, że słyszałeś dokładnie każde 
puknięcie bąka na dalekich moczarach, — ka
żdy zgrzyt derkacza w trawie, i każde żało
sne miauknięcie biadającej gdzieD na błocie 
czajki. Śród tego światłego na wskroś kraj
obrazu, sam tylko świeżo usypany wał bro
niący miasta, czerniał zdała niby burzą cię
żarna chmura; światełka przebiegające po bro
ni, przechadzające,, się na nich straży, migo
tały nakształt elektrycznych połysków, a nad 
niemi znow czerniał stary mur zamkowy, któ
rego jednostąjność przerywały także padające 
od zbroi wartowników odblaski. Na całej tej 
jasnej przestrzeni jedyna to była plama cie
mna, — wśród ogólnego spokoju jedyny punkt, 
który groził jego przerwaniem. Ale i nad tą 
chmurą błyszczała opiekuńcza gwiazda, któ
rej promienie rozjaśniały ją nieco, i wlewały 
w serce otuchę przed burzą: po nad wały 
miejskie i mory zamkowe wznosiła się wy
smukła wieża karmelitańskiego kościoła, a na 
niej utkwiony wznosił się k rzyż , i w księży
cowym blasku świecił niby z nieba wzięta gwia
zda , zupełnie do sióstr swoich tam wysoko 
rozsianych podobna.

1 miasto uciszyło się znacznie, choć nikt 
prawie o śnie me myślał. Tu i owdzie tyl
ko , zmożona całodzienuem strapieniem i pła
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czem iewiasta, rzuciła się jak była w ubra
niu na posłanie, lub zadrzymała nad kolebką 
dziecięcia; zresztą wszystko było na nocach. 
Na wałach ciągle zmieniały się straże, a nie- 
spracowany Nikoli ani chwilki nie spoczął, 
bacząc na porządek i bezpieczeństwo wszela
kie. Szlachta zebrana w kupki, gwarzyła cią
gle ale zcicha, choć gęste kubki n.iodu i 
wina, bądź to przywiezionego ze sobą, bądź 
napytanego w mieście, krążyły między nia bez 
przestanku, w myśl ulubionego przysłowia: 
„dobry trunek na frasunek.*4 Wiedziano od 
Nikolego, że słaby hetman chciał tę noc wy
począć spokojnie, jeżeli mu Tatar nie prze
szkodzi, — i szlachta nie cheąc kię pokazać 
gorszą Tatara, trzymała jeżyki i gardła na 
wodzy.

* *
*

Słońce spory już kawał dziennej drogi u- 
biegło, kiedy wysłany w dwadzieścia koni dra- 
gonii podjazd, wrócił z wiadomością, że kosz 
tatarski wyruszył z nocnego stanowiska i 
zwolna ile obciążony zdobyczą, pomykał się 
w stronę Baru. Natychmiast też Nikoli ru
szył na zamek zanieść hetmanowi tę nowinę 
i o ostateczne rozkazy zapytać. — Z podzi- 
wieniem zastał hetmana ubranego, i o wła
snej mocy dość pewnym krokiem przechadza
jącego się po komnacie.

— Niechże będą Bogu najwyższemu dzię
ki, rzekł tedy skłoniwszy się po wojskowe
mu, że iui. pozwolił, Waszą Miłość w tak po
żądanym stanie zdrowia dzisiaj oglądać.

— Nie jestci to jeszcze zdrowie — od
parł hetman potrząsając z lekka głową; tylko 
to na mnie dzisiaj dzień lepszy, zwyczajna 
jak zawsze kiedy paro\yzm przeminie; choć 
tą razą czuję się znacznie lepiej niż zwykle. 
Ale dajmy temu pokój: musi być jak jest i 
basta; powiedz mi raczej z czem do mnie 
przychodzisz? czy jest jaka nowina?

— A jestci Miłościwy panie — a byłbym 
o niej prawie z uciechy zahaczył. Przed chwi
lą wrócił wysłany przezemnie podjazd, i przy
niósł wiadomość że Tatarzy wyruszyli już ku 
nam ze swego legowiska.

— Chwała Bogu! raz się już przecie zo
baczymy na oko!

— Horda , o ile podjazd mógł sprawdzić, 
niemała ciągnie powoli, bo wiedzie ze so
bą tłum jeńców, i mnogą obładowała się zdo
byczą.

— Tern lepiej byłoby na nich uderzyć. Ta
tar im bardziej objuczony łupieżą, tem nie- 
skorszy do boju, i tein łatwiej tył podaje.

Ale o tem nie ma co i myśleć nawet, i le
piej nie robić sobie oskominy. Niech tedy 
tylko wszystko będzie w pogotowiu, — niech 
Odrzykowski, jak mówiłem, stanie z konne- 
mi pod gumnami, — zresztą wszystko co zdol
ne do broni na wały miejskie; kobiety, star
ców', kaleki i dzieci sprowadzić tutaj na za
mek, dokąd także i cała obrona cofać się 
ma, gdyby się, czego nie daj Boże, i czego 
się nie spodziewam, na wałach utrzymać nie 
mogła. — Zresztą, zobaczymy co Bóg da, a 
teraz muszę zajść trochę do żony, i w bez- 
piecznem miejscu z kobietami ją ulokować 

I skinieniem ręki pożegnał hetman Nikole
go, który pospieszył odebrane rozkazy wy
konać.

Dobrze się już miało ku południowi, kiedy 
straże na szańcach Baru stojące, dojrzały 
pierwszych tłumów tatarskich, które zdała 
niewyraźną chmurą czerniały na widokręgu.— 
Resztki ludu wystraszonego ze swych kryjó
wek pochodem hordy, wraz z wyruszonym 
z legowisk dzikiem ptactwem i zwrierzem, 
w popłochu przypadły pod bramy, błagając
0 wypuszczenie do miasta. (1T. n.)

 —̂ ------

L i t e r a t u r a  r e l i g i j n a .  Znany i szanowany po
wszechnie kardynał W isem an, zasłużony w ielą nau- 
kowemi pismami, s ta ra  się od niejakiego czasu zaszcze
pić ducha religijnego także w płody lite ra tu ry  nado
bnej. Nąjnowszemi czasy wydał on nieco dłuższą- 
powieść „Pabiola": w której opisując prześladow ania 
chrześcijaństw a za cesarzów  rzym skich w IX. wieku, 
przedstaw ia nam w praw dziw ie porywajaeem  św ietle 
owoezesne życie chrześcijan i wzniosłe pośw ięcenia 
się męczenników. W spaniała  postać św iętej A gnie
szk i, przyśw iecającej jasnym przykładem późniejsze
mu życiu dumnej pogańskiej Fabioli, może wszystkim 
dziewicom chrześcijańskim  posłużyć za wzór nie p rze - 
ścigniony, a młody i szlachetny bohater Sebastya.n 
musi każdego z młodych czytelników jaknajżyw szeia 
przejąć współczuciem. Oprócz tego maluje dzieło 
kardynała W iseman tak  wydatnie i  przystępnie n ie
które ważne momenta historyczne, iż obok przyje
mności i moralnego zbudowania zapewnia ono czy
telnikow i jeszcze i  umiejętną korzyść niemałą. Zy- 
czyćby z całego se rca , aby tak zacna książka do
czekała się i u nas jaknajspieszniejszego przekładu
1 naśladownictwa.

S t a r o d a w n e  w n i o s k i  f i z y o g n o m i j n e .  W naj
dawniejszych ju ż  czasach upatrywano w pow ierzcho
wności i fizyognomii człowieka zw ierciadło jego cha
rak te ru , usposobienia i skłonności. Pomijając p ierw 
sze wzmianki w tym względzie u A risto telesa. P li
niusza i w ielu pisarzów  średniow iecznych, p rzy ta
czamy tu ustęp z pewnej książki polskiej, napisanej 
o sałj w iek przed narodzenitm  L aw ^tera  ■ „W łosy 
miekl ie znaczą człowieka bojaźliwego , bo mają po
dobieństwo z siercią bojażliwych z w ie rz ą t, ja k o to :
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j e le n ia , owcy W łosy ostiJe , tw arde śą znakiem człe
k a  silnego, odważnego, bo takiesame są włosy na 
lw ie , dziku, koźle. W łosy kędzierzaw e prędkiego 
ołysienia są znakiem , dla suchości głowy. W łosy ru 
de znaezą dobrej komplexyi człeka; nazLyt rude a 
p raw ie  szafranowe znaczą choleryków, których kolor 
włosów cay.aT  w ielkość żółci. — T w arz długa w czło
w ieku  znamionuje lenistw o, płochosć i serce bojaźli- 
w e. Zbytnie zaś białe tw arze , Według zdania A ri- 
•to telesa , znamionują niewdeściuchów, lękliwych. T w a
rze  piegow ate, nak rap iane , plamiste znaczą człow ie
ka chy trego , sztucznego i zdradzieckiego. Czoło 
ma ł e ,  c iasne, świadkiem je s t głupiego człeka; zby
teczn ie  w ielkie leniwego; miernej wielkości czoło 
świadkiem b y streg o , ostrego i obrotnego rozumu. 
O krągłego czoła są gniewliwi. Czoło zaś ,  je ś li je s t 
niby proporcyi kw ad.atow ej, przytem na środku za
k lę s ło , znaczy dowcipnego, wielkiego serea i umy- 
s łu człowieka. — B rw i wielkie i ledwie nie złączone 
nad nosem , dają znać że taki śmiały i choleryk. 
B rw i małe małego też serca nieśmiałego znaczą. — 
Oczów częste mruganie jes t znakiem krótkiego życia 
dla delikatności muszkułu. U kogo oczy wielkie, ten 
ma. być leniuch, u kogo małe, ten ma być dowcipny, 
frantow aty; u kogo leniw e, pomału się obracające 
oczy, w tym tepy rozum i bujaźliwe serce. Oczy 
prędko latające d e w ia n t  dowcip, obrót i odwagę. 
U kogo cza rn e , ten amorów niewolnik i gorący. Oka 
suchego są dowcipni. Kto we śnie oczu nie zaw ie
ra  ies t zajeezej natury, bojażliwy. Czerwone oko 
(jeśli nie od gorzałki albo w iatru) znaczy śmiałego 
i odważnego. — Uszy subtelne są znakiem dowcipu 
bystrego , a w ielkie meiancholika.' Czerwone wstydu 
w ielkie a zarosłe bystrego słuchu są znakami. — Nos 
długi znaczy bystrość odoru, mały nos je s t znakiem 
podłego, nikczemnego.umysłu. Nosa orlego człowiek 
je s t też serca w spaniałego, męzkiego, a co większa 

ignum  pruden tiae  nos takowy. Nos simius t. j. 
człek nosa w klęsłego , je s t niepowściągliwy w pas- 
gyaćh. — Piersisty  człek a obrosły miewa zbytnią 
serca gorącość. — Ust wielkich wielkiego też bj wa* 
Ją se rc a , małycn u s t, małego. Jeśli otwra rte , znacza 
głupi umysł. — Zęby rzadkie ommują krótkość życ ia ;

fę s te , mocne, są znakiem mocnej konsty tucy i.— 
roaą długa i gęsio zarastająca znaczy męstwo i sił 

w igor. — Chód powolny, leniwy, żółw i, znakiem z i
mnej melancholicznej komplexyi.“

C z u ło  d r  zk w c ż y l i  a k a c y a  w s t y d l i w a  mi~ 
mosn pudica . Jestto jedna z najciekawszych roślin  no
wego św iata a mianowicie Brezylii i Ameryki południo
w ej jes tto  istny Proteusz roślinny, p rzybierający za 
najmniejszy m wpływem zewnętrznym kształty i b a r
wy odmienne. Za nąjlekszem dotknięciem rąk  ludz
kich  zwijają się zaraz liście czulodrzewu w jak iś 
zw iędły pączek bezkształtny, który aż po niejakim 
czasie dawną odzyskuje powierzchowność. Chmura 
zakryw ająca okrąg słoneczny, może rów nież w jego 
barwrach i Lstałtach niemała sprawić odmianę, nie
mniej jak  i każdy silniejszy powiew w iatru , każda 
naglejsza zmiana powietrza. Z zachodem słońca w ię- 
d n ie ja jeg o  liśc ie , jakgdyby opadać miały, lecz na
za ju trz  powracaja z pierwszym  brzaskiem dnia do 
pierwotnego stanu a im dzień je s t piękniejszy, tern 
postać jego weselsza. Zawsze jednak ulega w rćwmy 
sposób wszystkim nagiejszym wpływom zewnętrznym . 
N ajlżejsze zadraśnięcie, mniejszy lub w iększy stopień 
ciepła lub zim na, a nawet zapach działają nań mniej-

więćej. Jestto pieszczoch piżyrodzeni*, któremu 
w szystko zaszkodzić może. B adacz natury Desfon- 
taines przewożąc cały k rzew  czułodrzcwu z jednego 
miejsca na drug ie , opowiada, że przez zwyczajny 
ruch  powozu liście zamknęły się z początku, wnet 
jodnak rozw arły  się napo w rót, iak jakgdyby się z cza • 
sem przyzwyczaiły do ruchu powozu. Doświadczono 
także ze przeciąw szy prędko ostrym nożem grubą 
łodygę czulodrzew u, dostrzedz można na nożu czer
wonej plamili, zupełnie do krwi podobnej. M ieszkań
cy Senegalu nas ywają kwiat ten G aerakiao , to je s t 
d zień  debry, sadząc że za dotknięciem , gdy sie do 
niegu zbliska przem aw ia, natychmiast liście skłania
ją  się ku dołow i, jakoby chciały powiedzieć dzień 
dobry. W  dawnych czasach wiele przymiotów tej 
roślinie przypisywano. Pew ien filozof M alabaiu do
sta ł pomieszania zmysłów od zbytecznego zastana
wiania się nad własnościami czulodrzewu. Obok 
czułodrzewu je s t w Ameryce jeszcze inna roślina, 
w zniecająca powszechna ciekawość. L iść je j sk łaJa 
się z dwóch centków jednakich , złączonych z sobą 
u spodu. Część w ierzchnia liścia okryta je s t omszo- 
nemi brodaw kam i, z których lepki płyn wycieka. 
Muchy i inne owady, przywabione tym sokiem, osiadł- 
szy na liściu zaledwie go podrażnia, zaraz obiedwie 
o tw arte u góry części liścia zamykają sie nad niemi, 
i tem mocniej ściskają uwięziony we środku owad, 
im usilniej tenże woiność odzyskać pi obuje. Szcze
gólniejsza z a ś , iż skoro owad w swojem więzieniu 
żyć p rzestan ie , liść natychmiast otw iera się i do da
wnego powraca stanu.

P r a w d z i w a  o d w a g a  je s t ta , której znaleźć nie 
można w tych trzech rodzajach osób, to je s t:  w zu
chw ałych, w  tchórzach i chełpliwych. Mówiuno K a
rolowi V. o pewnym oficerze hiszpańskim , chełpią
cym się , iż nigdy w swojem życiu nie doznał bojaźni. 
„W idać0 — odpowie K a r o l — „że ten człow ieka i ni
gdy palcami świecy nie uc iera ł, gdyż byłby s ię  za
pewne lękał sparzenia.0

R z a d k a  c n o t a  w s e k r e t a r z u  Pan de Baville, 
intendent Langw edoku, miał nadzwyczajnie ograni
czonego sek retarza. Używając go pewnęgu razu do 
bardzo w ażnej i tajemniczej koriespondentyi z mini
strem , zakończył list nastepojącem i słowy: „Niech 
to pana nie dziwi bynajm niej, że do tej korrespen- 
cyi cudzej używam ręk i; mój sek retarz  tak je s t  g łu 
p i, iż w tej chwili nie spostrzega naw et, że to o nim 
mowa.0

L i t e r a t u r a  ma w sobie nieco z systemu słone
cznego. I tak , pisma peryodyezne są planety, -każd< 
ma swój ruch i kurs regularny ; jedno codziennie bieg 
swój odbyw a, tamto cztery razy  na tydzień; to ca
łego tygodnia po trzebuje, tamto dziesięciu dni, inne 
piętnastu , owo dopiero w miesiąc pokazuje s i ę , ?  ka
lendarz ja k  drugi Uranus ledwie w rok kończy dro
gę swoją. Pojedyncze dzieła sąto nowe odkryte 
gw iazdy; dzieła z recenzyam. niby komety z ogona
mi. A wszystko to obraca się w około prenum eraty 
jako głównego swego ogniska.

ty .  — Pewnego pijanego zapytano, czemu stoi 
w pośrodku ulicy? „S trasznie mi sie w głowie k rę 
ci0 — odpowiedział. — „Całe miasto lata dokoła ninie.- 
— „A czemuż nie idziesz . do domu?0 — „Czekam aż 
moja kamienica nadbiegnie.0

Każdy wyLornio może dawać kurs cierpliw ości, ale 
sam takich lekcyj rzadko słucha.

Skąpy dwa razy tra c i, a rozrzutny o 1 jednego razu.

Główny Redaktor HI. S fo rz e n ia W a  S a r t y n i . Z  c. k. galicyjskiej drukarni rządowej.


